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Łozę Neptuna i A m fitryty.

Jeżeli spuścimy z uwagi, iż prace podjęte  
dla u tw orzen ia  w odotrysków  w W e rsa lu , 
Z»iszczyły skarb  F rancy i, uw ielbiać inusi- 
'ny to w spaniałe  dzieło  potęgi człow ieka. 
M aje  się , i e  ajenci Ludw ika X IV  umy
ślnie w ybrali to m ie jsce , gdzie najw ięk
sze zachodziły  trudności w uskutecznien iu  
^m ierzonego  celu . 3Vcale nie by ło  wo- 
dy na tein sp iek łem  w zgórzu , a rzeki pły- 
r'2ły o podał i na niższym gruncie. W er- 
M  był suchy z natury sw ojej; postano-
jono że wody będzie lam obficie i tak 

s ta ło . Ta wola, tw orzen ia  lego, czego 
i czego bydź nie powinno, p rze s ią 

k ła  granice sztuki: i budow niczow ie W er- 
*alu za bardzo naw et oddali się tem u za- 
| ()"’oleniu, źe zdołali zwyciężyć naturę; za 
(’jafdzo chlubili się dziełem  sw ojem . W szę-

**e um ieszczono w odę; nie ma krajobra-
|).u > nie m a w id o k u , do któregoby woda 
Xv": Wchodziła jako głów ny ż y w io ł, a gdy 
, | ’’.'m lryski są puszczone , można powie- 

że za wiele je s t  wody w W ersalu , 
'ii'? P°dobna opisać ani naw et wymienić 
|. ^przeliczonych fontann , wodozbiorów , 
>,S.ś''d i ź ró d e ł, których szm er i odbicie 

M,-iwia widzów; wym ienim y tylko naj

s ła w n ie jsz e , n a jw span ia lsze , albo na jd z i
w aczniejsze utw ory.

Gdy w yszedłszy z zamku idziemy ku s ła 
wnemu Z ie lo n em u  K obiercow i, natrafiam y 
najprzód dw a obszerne łoża (bassin ) wśród 
których w ytryskują snopy wody na trzy
dzieści stop w ysokie; ich brzegi ozdabia
ją  bronzow e posągi nim f i allegoryczne 
postaci rzek Francyi; po rogach znajdują  się 
m niejsze w odozbiory. Te p rzedw stępne 
widoki , przygotow ują do widoku Ł o z a  
L atony . Łoże to, ca łe  w ysłane m arm u
rem , pow zięło  swoje nazw isko od postaci 
um ieszczonej na środku i w yobrażającej 
Latonę, przy której je s t  dw oje je j  dzieci, 
Apolin i Dyana. Bogini skarży ła  się przed 
Jow iszem  na okrucieństw o w ieśniaków  
L icy i, którzy je j zabronili napić sic wo
dy z je z io ra ;  Jow isz dla ukarania wie
śn iaków , p rzem ien ił ich w żaby: wszy
stk ie te żaby rozproszone w około śro d 
kowej gruppy, w yrzucają krzyżujące się 
w odotryski. C ałość ta przyjem ne czyni 
w rażenie, a jednakże  nie tak szlachetne i 
nie tak wdzięczne, jak widok s lte i w odnej 
będącej po praw ej stronie łoża Latony. 
Aleja wodna, jak  to w skazuje je j nazwisko,
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odznaczona je s t w odo tryskam i, wodozbio- 
r a in i , i snopam i wody, urządzonem i na 
dwa rzęd y ; początkiem  je j jest fontanna, 
zw ana fontanną Piram idy, poniew aż massa 
wody z niej w ytryskująca, spadając z ło ża  
w ło ż ę ,  ma k sz ta łt p iram idalny ; jej koń 
cem zaś je s t  szerokie ło że  zwane Ł o ż e m  
S m o k a , w środku którego stoi wąż Python 
w yrzucający wodę na wszystkie strony na 
80 stop wysokości; łabędz ie  i delfiny o ta 
czają sm oka. Za niemi znajdu je  się Ł o z ę  
N e p tu n a , u tw ór najznam ienitszy ze w szy
stk ich . Łoże to, zbudow ane w am fiteatr 
i m ające k sz ta łt m uszli, je s t  ozdobione w 
całym  okręgu wyższej części, GO w ytryska
mi znaczną inająceini objętość i wysokość; 
w  środku znajduje  się gruppa N eptuna i 
i Ainfitryty: ci bożkowie siedzą w m uszli, 
w  około  nich tłoczą  się T rytony, N ereidy i 
i potw ory m orskie. W szystkie te figury wy
rzu ca ją  wodę nozdrzam i i pyskiem . Z d ru 
giej strony ,spoczyw a Ocean z godłam i swe- 
ini , a i lam lic.zne źrzódła  w ylryskują z po
śród trzc in , m iędzy klórem i leży bożek. O- 
prócz tych wszystkich postaci , tu i ow dzie 
p ły w ają  T rytony i potw ory m orskie, k tóre 
w ychylając  głow ę nad w odę, w yrzucają li
czne je j  s łupy . Do tych w szystkich odm ian, 
przydać jeszcze  potrzeba spadające o b ru 
sy i kaskady. Żaden widok nie inoże bydź 
w spanialszym  i w iększe w zbudzać podzi- 
w ienie. W idok ło ża  N eptuna i ło ża  Dya- 
ny, objęty jednym  rzutem  oka, je s t  arcy
dziełem  sztuki hydraulicznej. Jednakże nie
k tórzy  znawcy przenoszą kąpiele Apolina , 
znajdujące się w innej części zw ierzyńca. 
T e  sław ne kąpiele  , zw ane także G rotą, 
u k ry te  są w głębi gaju otoczonego krzaka
mi i zacienionego w ielkiem i drzew y. Ro
żek s łońca  przychodzi w odw iedziny do 
T etydy; arty sta  w ystaw ił go przy wniściu 
do groty w skale w ykutej, k tórej sk lep ie
nie opiera się na kolum nach; sześć nim f 
bogini przyjm uje A ppolina. Tym czasem  
T rytony m ają s ta ran ie  o jego koniach i 
rozdzieleni na dw ie g ruppy, prow adzą je  
do sadzaw ki. Postaci pięknie zrobione, na
leżą do a rcydz ie ł rzeźbiarza G irardon, k tó 
ry w ykonał je  podług  rysunku L ebruna. 
P iękny  obrus wody spada z w ierzchu ska
ły , rozbija  się tuż przy Appolinie i n im 
fach, a potem rozdzielony na kilkanaście 
w odospadów , upływ a nareście  w łoże 
w ykopane w gruncie gaju. W szystko to n a -  
daje tej scenie w dzięczny pozór ruchu  i 
życia. Inne-u tw ory , inne prace hidraulicz- 
n e ,z a s łu g u ją  także na w spom nienie, z po
wodu ich siły  i mocy: lakierni s ą , gaik w 
którym  olbrzym  Encelades przyw alony gó
ram i Olimpu i Ossy, wytryska ogromne s łu 
py wody na 70 stop wysokości, z taką po 
tęgą i mocą, iż zdaje się  że woda je s t  wy

rzucona ciężarem  i ciśnieniem  góry; ga
ik w którym  spada woda z w ierzchu try
um falnego łu k u ; inny gaik gdzie w odotry 
ski tak są urządzone iż w pow ietrzu  tw o
rzą obelisk; łoże  A ppo lina, w którym bo
żek pokazuje się ciągniony czterem a koń
mi. otoczony od T ry to n ó w , wielorybófw i 
delfinów , i n iezm iernej w ielkości łoże 
S z w a jc a ró w , tak nazw ane iż je  pułk  
Szwajcarów ' w ykopał, m ające 350 sążni 
długości a 120 szerokości; laki nareście jest 
w ielki k a n a ł,  k tóren , szeroki na 200 stop 
a d ługi na 2100, p łyn ie  z jednego  ło ża  do 
drugiego i w ś io d k u  przecina się poprze
cznym kanałem  lak , iż oba tw orzą krzy2 
łac iń sk i.

W szystk ie wody w zw ierzyńcu W ersal
skim , tak urządzone z o s ta ły , aby w zrok 
znużony w spaniałem i widokam i olbrzy
mów, bożków, i potw orów  m orskich, spo
cząć m ógł na łagodniejszych przedm iotach- 
Poinysł.dziw ny hardziej, niżeli trafny, prze
w odniczył utw orow i i ozdobie m ałych fon
tann , a szczególniej tych co są umieszczo
ne w części zw ierzyńca zwanej Ł a b i fy 1]’ 
tem . Z robiono lam in n ó s lw o ło ź , na któ
rych w ystaw iono w akcyi, bajki L afonlei'9 
i E zo p a , w yjaśnione, na w szelki przyp9' 
dek , niepojętnym  um ysłom , w czw-orow id" 
zacli zło tem i literam i napisanych. D "j 
p rzy to czen ia , dadzą nam poznać smak 
w artość tych obrazów . F ontanna IvogUlł 
i L isa, tak  je s t u łożona: K ogut siedząc n3 
stosie kam ieni ozdobionych zieloności-!’ 
najgraw a się z lisa, tryskając na n ie g o " 9, 
d ą ; a lis s to jąc  n iż e j, chce zem ścić sl* 
tym że samym sposobem , lecz dareU1.1 
czyni u siłow an ia  , w ytrysk jego nie dos‘- 
ga aż do koguta. N astępujące w iersze, 
ryle są na m arm urow ej cem brow inie f° 
tanny  lisa.

W ieczny pokój już s tan ą ł: tak  rzecze lis star}’
Do koguta; zuijdź zatem .— , , D obrze , dwa og®r f
Idą z tą  w iadom ością,“  kogut rau odpowie.
Lis n iesm iat czekać na to aż przyjdą postowi*'

F ontanna L isa i K ozła  jest. laka. 
dni w yp ływ a w oda , kozio ł na pół 
rzony, w ychyla głow ę z wody i zdaje 0 
uskarżać na l is a , k tóry  szydząc z J 0 
p o ło że n ia , w odą tryska na niego. jp

Ta g łów na m yśl, w yrzucać wodę 
w yrażenia w szelkich położeń , p a n u j ą  j

S 7 .C Z .l l l ,  p i  j a m o j  n oZ?
ją  na siebie wodą. Dudek ogołocony 2 * ,.<j- 
czonych piórek o lrzym uje-li karę 29^ ^ i i  
żność swoją? dudki i pawie, tryskaj'* 
wodą. Bocian oszukany przez . lT z 9**9' 
m oże-li schw ytać odrobinkę biesia ? j j s  
w ionej na talerzu? w ytryska 'vod'-,‘uSt " 9' 
trzym uje li s łu szną  karę za 1° ° s
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Wytryska wodę. Jeźli w ielkość wieku Uu- 
dwika X l \  objawia sic w alei w odnej, w 
łożu N ep tu n a , w kąpielach A polina; fon
tanny L abiryntu  są także znam ienny m 
rysem : zły gust i przesada owej epoki, o- 
kazują się w h idraulicznej wystawie b a 
jek Lafontcna, i w czworo w ierszach co je 
objaśniają.

\\  szystkie te w odotryski, ozdobione są 
Mnóstwem postaci ludzi i zw ierząt, naczyń 
i ozdób z bronzu , m arm uru , kam ienia i 
o łow iu ; samo ich w yliczenie n aw e t, za
brałoby  za w iele miejsca: powiemy tylko, 
że najsław niejsi rzeźbiarze i bronzow nicy 
wieku X V II, pracowali nadniem i. Do tych 
Sztucznych ozdób , przydać należy kępy 
i ale je  drzew najpiękniejszą zielonością 
pokryte; traw n ik i, klomby, gaje, poum ie
szczane po wszystkich s tro n ach , z dowci
pem i gustem sław nego Lenotre.

Jakkolw iek zadziw iają nas w odotryski 
W ersalu  , nie przew yższają przecież ol
brzym ich prac, które dla ich zrobienia pod
jęto : i aby pojąć jak  potężnych środków 
ożyć było trzeba, przy pom nijmy sobie że 
M er sal nie m iał ani kropli w ody, a polem 
złączmy w myśli naszej w jedną  objętość 
te wszystkie w ytryski, źród ła , obrusy, ło 
ża. Tysiąc ludzi i miliony pieniędzy da
rem nie użyto w M a in le n o n , aby sprow a
dzić do W ersalu  wody rzeki E ure. Zanie
chawszy łój pracy, zażądano wody od Se
kwany i zbudowano w M arły ogrom ną ma
chinę (dziś ją  zastępuje pompa ogniowa) 
k tó ra , czerpiąc wodę z głębokiej doliny, 
Wyniosła j ą  na wzgórze na szczyt wieży, 
8kąd polem płyn ie  pochyłym  wodociągiem 
do w odozbioru, a z niego rozdziela się na 
kanały i wodotryski zw ierzyńca. Obok te- 
8®, aby dopoinódz temu głów nemu źrzódłu  
Wód W ersalskich, zbudowano w spaniały 
''odociąg Bac, który przechodząc przez 
dolinę Bievre, zgrom adza wodę ze stawów 
okolicznych. Takiem i to sposoby, odzna- 
C2ającem i się w ielkością pom ysłu i wyko- 
l)a» ia , usunięto najcięższe przeszkody i 
^budowano wodotryski W ersalskie.

W ID O K  ZAMKU IIAM.

/-,amek ten , leży we Francyi w departa
mencie Somme i obrócony je s t  na w ię
żen ie  stanu. W nim osadzeni byli w skut- 

n wypadków rew olucyi L ipcow ej, czterej 
Oinistiowie Karola Xgo, P: Peyronnet, Po- 
? |n a c  , G uernon-R ainville , i C hantelauze. 
jjed aw n o  doniosły gazety, że panowie 
|.eJronnet i C hantelauze, uw olnieni zosta

ną słow o honoru , z obowiązkiem  mie- 
ania w dobrach swoich. Polignac i

G uernon-R ainville, nie przyjęli łask i ofiaro
wanej sobie przez króla Ludw ika F ilipa.

Jeden ze sław nych pisarzy francuzkich, 
odw iedził był hrabiego de Peyronnet w 
zamku Ila in , i u d z ie lił zajm ujących szcze
gółów o tych nieszczęśliw ych ofiarach lo
su .—A rtykuł ten, zebrany jest z jeg o łtp o - 
wiadania.

O patrzony pozwoleniem  m inistra spraw  
w ew nętrznych i m inistra wojny, nasz po
dróżny s taw ił się przed bram ami m iasta. 
Po długiem  i drobiazgowym  p rzeg lądz ie , 
pozw olono mu wnijść na ulicę gdzie m ie
szka pani de Perpigna, siostra pana de Pey
ronnet. Ta dam a, która niegdyś tak św iet
nie i uprzejm ie przyjm ow ała gości w salo
nach m in is tra , pośw ięciła  sic na osłodze
nie losu b rata  i zajm uje m ały doinek czy
sty i skrom ny. Nieszczęście nie zm ieni
ło  jej hum oru.

K ilkakro tn ie  jeszcze obejrzano paszport 
i pozw olenie, zanim można było dostać się 
wew nątrz zam ku, d o m ieszk an ia  uwięzio
nych m inistrów .

Panow ie C hantelauze i G uernon B ain
v i l l e ,  zajm ują d ó ł ,  a pan Polignac i Pey
ro n n e t, pierw sze p iętro . R ozkład poko
jów  jes t jednakow y; pom ieszkanie każdego 
sk łada  się z gabinetu i pokoju sypialnego; 
drzwi wychodzą na korytarz. W ięźniow ie 
mogą wychodzić w dzień na taras zam ko
wy i do wspólnej sali jad a ln e j. Na w ie
czó r, wyjście to zam ykają i wszelki zw ią
zek tej części zam ku, z inneini, je s t  p rze
cięty- ...............................

Czterej uw ięzieni m inistrow ie, o wiele 
różnią się między sobą w sposobie życia. 
Pan Chantelauze je s t najbardziej cierp ią
cym. To praw da, iż może najw ięcej z a słu 
guje na po litow anie , gdyż przez dziew ięć 
miesięcy w ro k u  zupełn ie  je s t sam otnym . 
Bral jego pośw ięca staranie o swoich i n- 
teressach, m ajątku , rodzinie, i przybyw a 
na trzy m iesiące, dla pocieszenia jego nie
doli. P rzez resztę czasu, pan de C hante
lauze zdaje sic bydź oderwanym  od w szel
kich ziem skich wyobrażeń i pogrążony w 
głębokiein dum aniu, lak dalece iż naw et 
zapom ina o ubiorze.

Pan de G uernon , osładza sw oją sam o
tność nauką fizyki i m atem atyki. P rzepę
dza nad machiną pneum atyczną w szystkie 
chwile, których nie obraca na rozw iązyw a
nie algebraicznych zagadn ień ; lecz najczę
śc ie j, stojąc przed czarną tab lic ą , w za
niedbanym  ubiorze, z tw arza zarosłą, wy
gląda jak ów G alileusz, myślący w wię
zieniu nad odkryciem  w ielkiej m atem aty
cznej prawdy.

Pan de Polignac przeciw nie, w niczem się 
nie zm ienił; podobnie jak w Paryżu, lubi wy- 
tw ór i wygody życia. Jest spokojny, i pra-
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wie obojętny, grzeczny , uprzejm y, w eso
ły , nie nudzi się wcale, lecz przynajm niej 
m oże widywać zonę i dzieci, dla których 
nie um arł lak jak dla tow arzystw a. Bawi się 
m uzyką i rysunkiem . U biera się jak na jtro 
skliw iej , a gdy wychodzi na przechadzkę, 
na taras mający osiem dziesiąt stop d łu 
gości a szerokości tylko p ięć , m oźnaby 
go poczytać za eleganta , który d la sw o je jz a 
bawy zw iedza fortecę. W ychodzi codzień 
o siódmej rano, jak ikolw iek  je s t  czas, i , ju ż  
to dla utrzym ania zdrów ia, już to d la sp rze - 
c iw ienią się dozorcom  swoim , chodzi nie
zm iernie szybko. Pan de G ucrnon p rze
chadza się później, ,pan  de C hanlelauze 
n iek iedy , a pan de P eyronnel nigdy.

P rzez  dwa lata., pan de Peyronnet na 
krok nie w yszedł ze swego pokoju. T rzej 
w ięźniow ie jedzą  śniadanie osobno lecz 
obiadują  razem . — p an j e Peyronnet jada 
o so b n o .— Co niedziela staw iają o łta rz  w 
sali jada lnej i odbywa się msza, na której 
prócz więźniów i dowódzey zan ik u , nikt 
nie je s t  obecnym . Pan de Peyronnet, przy
j ą ł  za p raw idło  aby niczego nie żądać. |

W  roku przeszłym , c ie rp ia ł pięć m iesi?' 
cy na arlrytyzm  a i wówczas nie zawe*' 
w ał pomocy lekarza. W  gabinecie jeg<b 
znajduje się b ib lio tek a , złożona z xiąźe* 
historycznych i praw nych. .

Pan de P eyronnel, nie tyle się zm ie'’1 
ileby spodziew ać się można po takim  sp°' 
sobie życia. W staje w cześnie, czyta dz’e. ' 
niki i pracuje aż do po łudn ia . W  w ięzień’ 
swojem  nap isał kilka d z ie ł ,  odznaczaj! 
cych się pięknością myśli i s ty lu : I’?’ 
między n iem i, p ierw sze m iejsce zajmuj'* 
W  upom nienia W  ię in ia .

Załoga zamku sk łada  się z dwóch k °”! 
panii^ wyborczych i kom panii a rty ler}1. 
Zwodzone mosty podnoszą o ósmej wiecz° 
rem . ,

M iasteczko Kain stoi na wzgórku J Je 
otoczone w ałam i, liczy 1S00 in ieszkand’ 
Ju ż  za rządów  N apo leona, pan de 1 0 
gnać w ytrzym ał w niem kikoleln ie wi?z 
nie.
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LITER A TU RA .

Teatr hiszpański— Kalderon.
(c ią g  d a lszy )

Jeśli więc, odrywając się od poziomej 
krytyki, odrzucając jej zimne formy, zdo ła
my wznieść się do wspaniałego rozważania 
Uniesień myśli człow ieka, czytajm y fanaty
czny dram m at K alderona. Czytelników 
pow ierzchow nie tylko uważających na 
przedm ioty , bawią intrygi sztuk hiszpań
skich, lecz jes t to zew nętrzne życie poety, 
nie zaś jego namiętność, jego dusza, jego 
m yśl ta jem na, i ten ogień który jego a r
cydzieła ożywia. Ten ogień, z gminnej 
Wiary zrodzony, przez żadnego z dotych
czasowych krytyków pojęty i oceniony nie 
został. 'T eatr hiszpański przedstaw ia naj
straszliw sze rysy namiętności; znajdziesz 
tam , k rew , łzy , zbrodnie nie mające na
zw iska, w ściekłość żadnemu innem u lu
dowi nie znaną; jes t tam społeczność po
żerana ti'aw iąeą gorączką, wielka i s iln a ; 
jest lam cywilizacya ukształtow ana ręką 
Wiary i żelazną rycerza praw icą.

C zytając sztukę z hiszpańskiego tea
tru , pam iętajm y o tein ,że  sym bolom , godło 
wew nętrzne, je s t wszystkiem dla Hiszpa
nów-, że u nich, to godło ochrania, wyku
p u je , zasłania, ożywia, uspokaja , otw iera 
niebo i p iek ło ', a teraz przystąpm y do 
dram m alu Kalderona. Nie zdołam  po w*•>- 
1-zyć harm onijnej i m iarowej części jego 
d z ie ła , tych wierszy ośmio sylabowych, 
z natchniona rozwijających sie ła tw ośc ią , 
$  p o ezy i, k tó ra , św ietna i szybka, prze
biega po zakrętach drainfnatu jak dech 
ezłow jeka w okręgach trąb y . Mogę tylko 
8kreślić pierw otny zarys, dziwacznej ale 
cbaraklerystycznej sztuki, która, będąca 
Płodem bujnej wyobraźni poety, w wielu 
•'iejscach sprzeczną bydź może z czys- 
e<ni pojęciami m oralności, i którą sam tylko 

y zgląd na wiek i m iejsow ość uspraw iedli
wia.
[..)) wąwozie między górami, na łon ie  dzi- 
, ! eJ i surow ej sam otności, zdała od wszel- 
c lŁh d 'ó g  uczęszczanych, pośród ska ł za- 
^/-,-‘rnionych od deszczu, stoi wielki krzyż 
^J"hiony z dwóch kaw ałów  d ę b u , nieo- 
|. °'s.,,nycb nawet toporem cieśli. Jest to 
hi' -j J ,‘?z zgadzający się ze sl raszli w cm i 
0|,, a.ln* ' zaP<.'daini nam iętności. Tam

“ 'Uszą bandyci, lam spoczywa- 
iij , )lediii strudzeni paste rze , lam powin- 
ę z/ ‘" zieci nieprzyjaciele zaczynać i koń-

śm iertelną walkę.
dr-i, lln " ię c  Kalderon rozpoczyna swój 

" ’" ta l, k tórem u d a ł ty tu ł C ześć K rzyza.

Biedny rębacz drewek i jego żona , nie 
mogąc dalej poganiać swego osła, zatrzy
m ują się dla wypoczynku, AIąż niezm ier
nie kocha to zw ierze , które ani na krok 
nie d ice  dalej postąpić. »I)alibog, rzecze 
jego żona, jeżeli ty się nie ruszysz ja pój
dę szukać pom ocy.« Przyslaje na to w ie
śniak, lecz sam pozostawszy, zaczyna się 
lękać. "Gdyby nadeszli bandyci', cóżby 
się z nim s ta ło ?  Nie jes t zuchem.

Szelest uderza jego ucho. W staje, patrzy. 
Dwaj rycerze zsiadłszy z koni idą w tę 
stronę. Pow odowany ciekaw ością i s tra 
chem , rębacz chowa się w krzaki.

Jeden z tych rycerzy, by ł to Kastyllij- 
czyk, niezm iernie drażliw y o honor swojej 
rodziny , golów naw et obmyć b łą d , albo 
pozór b łę d u , we krwi siostry, żony, ko
ch an k i, lub kochanka, syn Lizania Kur- 
cjo, zubożałego szlachcica , b rat m łodej i 
pięknej Ju lii. Wy zw ał on Euzeb insza. Nie 
d a ł mu żadnego objaśnienia, żądał tylko a- 
by szed ł za nim. Euzebiusz, u s łu ch a ł go 
i obydwa zatrzym ują się w tym samotnym 
w ąw ozie .— "N ie idźmy dalej, rzecze K ur
c jo .  Oto jest m iejsce sam otne, oddalone 
od drogi i stosow ne do moich zam iarów . 
Dobądź szpadę E uzeb iuszu , złóż się. Je 
steś zapew ne szlachcicem , musiuiy wal
czyć.

— "D obrze; i aby ci odpow iedzieć żela
zem , dosyć mi na tein żeś mię tu przy
prow adził. Lecz o cóż się skarżysz? Czego 
żądasz odem nie? Cbcę o, tein wiedzieć 
wprzódy, nim się bić zaczniemy.

— O co się ża lę?  O! jes t to zbyt w iel
ka zniewaga i nie zdołam jej wypowie
dzieć. G łos mój ścina się w piersiach; 
chciałbym  zam ilknąć, cbciałbym  o niej za
pomnieć. Podw ajasz ją  przypom nieniem . 
Czy znasz te listy ?

— "Rzuć je  na ziemię; podniosę je .
— »Olo są.
— »A cóż? zbladłeś! zm ieszałeś się!
— Nędzny! stokroć nędzny, kto swoje 

tajem nice pismu powierza!
— "Znasz te listy?
— »Są moje , nie zaprzeczam .
— "D obrze; a ja jestem  synem L izarda 

Kurcjo, szlachcica. Byłeś moim przsjacie- 
lem. Uw iodłeś moją siostrę Julia . Jesteś 
ubogim i nigdy nie otrzymasz jej reki. Ju 
tro, ażeby czystość imienia mego zaćmio
ną nie b y ła , siostra m o ja , poświęcona 
Bogu, wnijdzie do klasztoru. Chętnie a l
bo z przym usu, zosl nie zakonnicą. Ty 
zaś musisz mi dać zadosyć uczynienie; je 
den z nas um rzeć tu nmsi. jeśli ty zgi
n iesz , siostra moja nie będzie twoją ko
chanką; jeże li j a ,  nie będę na to pa
trza ł.

— "S łucha łem  cię i poskram iałem  s ię ,
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odpow iada E uzebiusz. L izard o , um iarkuj 
sic i posłuchaj mojej odpow iedzi. .Jeden 
z nas musi lu zginąć, ale dow iedz się kio 
stoi przed lobą. C złow iek k lóren  sic n i
czego nie Icka i czuje że go n iew idzialna 
s iła  prow adzi. Zycie moje je s t pasmem 
cudów. Pow iesz św iatu to, coci w yznam ; 
a jeśli zg in ę , niechaj w ieczna niepam ięć 
nie pokryje tak w ie lk ich , lak szczytnych 
zj-awień. ISie wiem kto by ł moj ojciec. Ni- 
gdytn go nie znał. Pow iadano mi źein sic 
u ro d z ił u stop krzyża, mając niebo za o- 
słonc a kam ień za kolebkę. T rzy dni p ła 
k a łem ; trzy  d n i, dzikie zw ierzęta  krąży
ły  koło m nie, nie śm iejąc tknąć bezbron
nego niem ow lęcia. N ie um arłem  z g łodu , 
gdyż zrodziłem  się u stop Krzyża. P asterz  
b łądząc  po górach za zgubioną o w c ą , za
b ra ł  mię z m iłosierdzia . N azyw ał sic E u 
zeb iu sz , d a ł mi imię E uzeb iusz k r z y ż a . 
P ie lęgnow ał mię jak  syna; rosłem  w je 
go chatce; inój charak ter by ł dziki i su ro 
we; s traszliw ą była gwiazda urodzenia mo
jego, zarazem  wybaw czą i groźną. Krzyż 
o ch ran ia ł mię we wszystkich przygodach. 
M ając trzy lala , w padłem  w g łęboką w o
d ę , lecz w ypłynąłem  ; m a ł y  krzyżyk  że la 
zn y  by ł w m oich ręku. Pożar poch łonął 
chatę mego przybranego ojca. Ten sam krzy 
żyk  że la zn y  o tw orzy ł mi drogę pośród p ło 
m ieni. Z upodobania obrałem  sobie stan 
żo łn ie rsk i. - W siadłem  na ok'rct z w oj
skiem ; okręt ro zb ił się o skały . O caliłem  
sic uchw yciw szy kaw ał drzew a: cudow ne 
godło znow u mię o c h ro n iło ; ten odłam  
b e le k , m ia ł k sz ta łt krzyża. W  b itw ach , 
w obec rozbójników , w nędzy, pośród mo
ich zapędów  , zaw sze czuw a nadem ną 
to znam ię boże. T u , na p iersi m o je j, bo
ski krzyż wyryty je s t  krw aw eini znaki. 
T enże  zna k ja ś n ia ł  w chm urach , z których 
w ko ło  m nie spadały  pioruny ; w falach 
k tó re  mi zagrażały , a nie m ogły poch ło 
nąć. T ajem nicze przeznaczenie rządzi mną. 
L izardo! nie wyzywaj mię do walki. Śm ierć 
mię nie ugodzi, pow iadam  ci; klasztorne 
inu ry  nic ochronią twojej siostry. Gotów 
jestem  dać ci zadosyć uczynienie: n ikt bo
wiem nie posiada gw ałtow niejszych nam ię
tności, nikt odem nie nie jes t bardziej n ie
p rzystępnym  obawie.

— E u zeb iu szu , odpow iada p rzec iw n ik : 
n iechaj zam ilknie język; żelazo m ówić po- 
w inno.

Nie je s t ze to uderzający  początek  sz tu 
ki? Co za okropna m ieszanina krw i, w ia
ry ,m iłości, okrucieństw a! Jak drainm atyczna 
je s t  ta scena , jak  mocne w zbudza zajęcie! 
Niechaj nikt nie wspom ina o n iedorzeczno
ściach geniuszu. Jest to szczytność zdrów e- 
go rosądk.u, a w najdziw aczn ie jszych  d ro 
gach, jakże  śm iałym  postępuje  krokiem !

Ten krajobraz, to dzikie ustron ie, ci ro z 
bójnicy w oddalen iu , ten k rz y ż , la śm ier
telna w alka, ta niew idzialna potęga o p ie 
kująca się E uzeb iu szem , jakże  w ie lk ą  
tworzy zgodność w yobrażeń, czynów , na
m iętności i charakterów !

Euzebiusz nie o trzym ał razem  z św ię
tem godłem  , czystej duszy i praw ego u- 
m ysłu. Jest to człow iek dziki, gw ałtow ny, 
nie poham ow any; postępow ać będzie po
śród krwi, łe z , ojcobójslw a i kazirodztw a. 
Nie podobna pytać się jak a  je s t m oralność 
tego fanastycznego dram m atu. Potęga i czesc 
godła, oto je s t główny pom ysł K alderona, 
o lo je s l  jego założenie; i nie podobna by
ło  silniej i traiczniej odpow iedzieć zam ie
rzonem u celow i.

Dwaj m łodzieńcy w alczą. Szpada Li* 
zarda odbija się o znak k rzyża , który o- 
chrania E uzebiusza. Euzebiusz zabija p rze
ciw nika. «Ach! mamże um rzeć bez roz
grzeszenia? zaw o ła ł Lizardo: W imię te 
go krzyża na którym  u m arł Zbaw iciel, nie 
dopuść abym skonał bez spow iedzi.

Na to św ięte w ezw anie, E uzebiusz zano
si konającego p rzec iw n ika , do pob lisk ie
go k la sz to ru , a polem , po.wodowany tyi” 
niezw yciężonym  zap a łem , tą gw ałtow no
ścią k tóra go nigdy nie opuszcza, biegnie 
do pom ieszkania J u l i i ,  do siostry te g o , 
którem u w ydarł życie, d i c e  ją  skłonie 
aby poszła  za nim, chce w ykraśdź Ju h ł 
w przódy, nim się dow ie o śm ierci brata- 
n.Jeżeli to praw da że mię kochasz, rzekL 
jeź li praw da że tw oje i m oje serca już  si? 
p o ro zu m ia ły , jed z  ze m n ą , jed z  na' 
tychm iast; ojciec twój nie da się przebła- 
gać; j e d ź , mam dla ciebie pa łace ; ma1” 
p rzy jació ł k tórzy cię b ro n ić , a dusz? 
która cię kochać będzie. , <

Ju lia  waha się przez chw ilę ; lecz Ju. 
chce uledz, gdy w tein ojciec nadchodź1- 
Euzebiusz kryje się w pobliskim  pokoj1*̂ 
Ojciec p rzek łada  córce, że najw a£niejsZ 
pobudki sk łan ia ją  go oddać ją  do klasz 
r u : ubóstw o i św ietność fam ilii, k’0 * 
niestosownym  zamężciein poniżyć nie chc 
i konieczność aby szczup łe  dziedzic1"^ 
sw oje zostaw ił synowi. Ju lia  słucha 
m ilczeniu , ojciec z chlubą wróży przy-'7 
św ietność swego rodu; gdy w tein p‘ 
noszą zw łoki jego syna. _ ()j

—Ach! za w o ła ł s ta rzec  rzucając sit 
m artw e c ia ło :  dozw ólcie niech się P* ,e 
patrzę tym z w ło k o m , niech z o b a c z ? ^  
rozp ru te  żyły , któreini u p ły n ę ła  " 'sZ;c; ^  
krew moja, ca łe  szczęście mojej staros 
»Kto go z a b ił?  kto zab ił ostatn ie dn 
je?

P ow iadają  mu imię Euzebiusza. „,i
Ach! zaw o ła ł, len człow iek wydzi , c|i 

honor i szczęście. Oczyść się z winy
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m ożesz , Ju lio !  Pow iedz n ieszczęśliw a, 
że twoja m iłość była bez skazy! Czy 
nie widzisz że twój ojciec i b ra t giną 
jednym  ciosem z twojej ręki? Ach! nie 
odpow iada j, m ilcz , niechaj głosu tw e
go nie słyszę. Ukryj tę piękność która 
by ła  przyczyną śm ierci syna mojego. Mój 
sy n u , moja córko! oboje nie żyjecie dla 
in n ie : on um arł św iatu, ale źyje w mojej 
duszy; l e c z 'ty  k tóra żyjesz. dla św ia ta , 
na zawsze um arłaś w inojein sercu. Zo
s ta ń ,  zostań przy tym tru p ie ; niechaj to 
będzie twoją nauką, twoją m ęczarnią. Za
mykam ciebie, lu, przy zw łokach  twojego 
brata.))

IV rzeczy sa m e j, zam knięto d rzw i, a 
Ju lija  zoslaje w obec zwłok zakrw aw io
nych. P ła c z e , jak mówi p o e ta , swojej 
m orderczej miłości; może rozpatrzyć się 
W b łęd z ie  swoim a n iespodziania i silna 
m oralność wynika z głębi lego przedm io
tu , na pozór lak przeciw nego w szelkiej 
m oralności.

E uzebiusz ciągle je s t  obecny. Ludzie z 
geniuszem , um ieją użyźnić pozyskaną ko
rzyść. K alderon nie porzuca tak pięknego po
łożenia; u twórczych p o ję ć , p ię k n o ść  rodzi 
się z piękności. T ru p  jjizarda nie byłby 
dla jego siostry d o sy ć  mocną nauką, gdyby 
E uzeb iusz w yszedłszy z gabinetu gdzie jest 
zam knięty, nie okazał się także. Zw łoki 
jej brata leżą między dwoma osobam i, z 
których jedna je s t spraw cą jego śm ierci; 
ta śm ierć jes t dziełem  ich obojga. Scena 
ta  wzbudza jak  najw iększe uw ielbienie. 
M łoda dziew czyna odpycha E uzebiusza i 
°drzuca w szelkie jego  nalegania. Drzwi 
S|c o tw ierają. Euzehuisz ucieka, pozba
wiony w szelkiej nadziei. Tak sic kończy 
akt pierw szy. Od najp ierw szej sceny aż 
do o sta tn ie j, zapala go ogień nam iętno
ści.

E u zeb iu sz , zabójca L iz a rd a , odrzuco
ny od kochank i, ścigany wyrokiem  sądu, 
obroni się w góry. Dowodzi grom adą ban
dytów , i to rzem iosło  w ybornie zgadza 
8,ę z odw ażnym , aw anturniczym  i n iezb ła- 
Sanym charakterem  jego. »Ach! rzek ł, obe- 
8zp  się ze mną jak  z występnym! Dobrze

*?c , moje występki w yrów nają ich ka- 
Postąp ili ze mną jak  gdybym zdra- 

Z|ecko z a b ił L izarda; a wszakże on mię 
POzymusił do walki? Opuścili m ię przy- 
ac,ele; nie w iein jak utrzym ać istn ien ie mo- 

o i. ZasłlIzę więc na ich p rześladow an ia , 
ktokolw iek przebyw ać będzie te góry, 

uie ofiarą.« — Pośród szaleństw a i zbro-
hiił d? których p rzyw iodła  go rozpacz 
d ł - > E u z e b i u s z  ma zawsze cześć dla g, .  - - - - -  it  16VOI V» ł »*

to re  od u ro d zen ia  ro zc iąg n ę ło  nar 
życ ic  inni 

Opi«

Uj uu u tu u z e n ia  rozciąg
clin l.aJeinniczą opiekę. D aru je '

" i  przy którym  zn a laz ł xiążkc

sującą cuda krzyża Sgo i żąda jedynie aby 
w dzień jego śm ierci by ł obecnym i nie 
odmaw ia ł mu ostatniego rozgrzeszenia i po
ciechy.

Pośród burzliw ych przygód w ystępnego 
życia, m iłość niew ygasła z serca m łodzień
ca. d ic e  odzyskać tę k tórą kocha. Od
kryw a jej św ięte schronienie. Tow arzysze 
Euzebiusza otoczyli k lasz to r; p rzystaw ia
ją  drabiny; on d ice  się w edrzeć w głąb 
klasztoru ; przeraża go myśl św iętokradz
twa którego się dopuszcza , lecz szalona 
nam iętność zwycięża.

5\ tejże  chw ili, żo łn ierze  pod dow ódz
twem starego Kurcjo weszli w góry. Ojciec 
d ice  się pomścić zgonu s \n a  i uszczerbku 
sław y J u li i ;  z a ją ł w szelkie ścieszki roz
bójników i u s iad ł u stóp  lego prostego 
krzyża, który stoi w środku tej dzikiej 
okolicy. Cofa sic przestraszony na widok 
tego świętego god ła ; przypom ina sobie 
okropną przygodę lat m łodych. O żenił 
się b y ł przed niedaw nym  czasem , znie
wolony odjechać i opuścić żonę na kilka 
m iesięcy, o trzym ał od zdradzieckiego 
sługi doniesien ia  obw in iające w ierność 
żony. P ow raca , zasta je  żonę przy na
dziei, a rozum iejąc, że go zd radz iła , p ło 
nie zem sta. P row adzi nieszczcśliwa> inie- 
dzy wąwozy gór. Tam , przejęta trwogą , 
darem nie b łagając męża o łaskę , pada nie
szczęśliw a u stop krzyża.

— ))Nie, nosisz w łon ie  twojein dziecię 
zbrodni.

— »A więc niechaj ten krzyż będzie mo
ją  obroną. Zbaw icielu św iata, zbaw n ie 
szczęśliw ą k o b ie tę , okaź moją n iew in 
ność!

M ów iła te s ło w a , on zaś podw ajał cio
sy, ale miecz p rzecinał samo tylko pow ie
trze. Zachowana cudem , w ydała na św iat 
u stop opiekuńczego krzyża i pod bezsil
nym ciosem m ordercy , dwoje b liźn iąt. 
Przybiegli na jej w ołanie, a w tein zam ie
szaniu jedno  dziecię zginęło . D rugie, to 
które zna laz ło  p rzy tu łek  w domu ojcow
sk im , je s t  to Ju lia . Jej m atka odzyska
wszy zdrow ie, pośw ięciła się Bogu i zosta
ła  zakonnicą. Ju lia , dziecię cudu, je s t tak
że przeznaczona na usługę o łta rzy . Ręka 
boża jest nad n ią ; krzyż krwawy wyryty 
jest na jej piersi.

Taką to przygodę z przestrachem  przypo
mina sobie stary  szlachcic. Oto je s t len 
sam k rzy z , toż samo m ie jsce ; gubi się 
w myślach, jak  sic skończy lak dziw aczne 
przeznaczenie.

W róćmy do E uzebiusza. Dom yślam y się 
ła tw o , że Ju lia  jest siostrą jego. O kropne to 
położenie zam ieniłoby się w obm ierzłość 
n iepodobną do zniesienia, gdyby K alde
ro n , nie posiadał praw dziw ego gen iuszu ,
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który zaw sze je s t szlachetnym  i czystym. 
Zobaczym y, że w tak trud nem po łożeniu 
zn a laz ł w łaściw ą sobie m oralność i szczy
tny  w styd, o którym  nigdy nie zapom ina.

E uzeb iusz , przebiegając k laszto r, znaj
duje Ju lią  śp iącą w szczup łej celi.

— »Ach! to ona rzek ł. 1 zatrzym uje się.
»Ona! czyliż z nią mówić będę, c z y liż ją  

o b udzę?  D usza m oja tak śm iała  aż do
tąd , dla czegóż drży w tein m iejscu? Ta 
uboga jej odzież , ta p ro sto ta , ten wdzięk 
zachw ycający, w zruszają mię i w strzym ują 
poniew oln ie . Tak czysta n iew inność, p rze 
zw ycięża m oje szaleństw o. Obok dosko
nałości ciała,- czystość duszy znajdow ać 
sic pow inna; św ięte uszanow anie w ynika 
z p ięk n o śc i, a jeź li ta piękność w zrusza 
m oje isto tę, uszanow anie panuje nad zmy
słam i.

Budzi się J u l ia .  M idok kochanka ocu
ca je j p rzy tłum ioną  wainięl ność. Lecz na
g le , po ognistych w yrazach E uzebiusza, 
n as tęp u je  uczucie w strętu ; odpycha tę dla 
k tórej w darł się w św ięte ustron ie  k lasz to 
ru . U jrza ł boskie znam ię k rzy ż a , to po
dw ójne pasm o krw i i p łom ienia , klórem  
ręka W szechm ocnego w kolebce naznaczy
ła  Ju lią .

— »Puść mię n iew iasto ! u jrza łem  rękę 
Boga m ściciela. Pali mię każda łz a  tw o
ja ;  zabija mię każden twój wyraz. Ach! 
ten  krzyż cudow ny klóren postrzegłem  na 
tw ojem  ło n ie , to św icie a razem  straszliw e 
znam ię jest p rzestrogą  n ieb ios! Zostań w 
k lasztorze Ju lio : już  mię nie ujrzysz!

E uzeb iusz  ucieka i łączy  się ze swoją 
grom adą. P o e ta , w ierny natu rze  ilekroć 
nam iętne m aluje popędy, wystawia J u 
l i a ,  sk łan ia jącą  się do k ro k u , tak dzi
wacznego na pozór , jak  jes t p raw dzi
wym w rzeczyw istości. Ucieczka E u 
z e b iu sza , w stręt i okropność którym  go 
p rze ję ła , u tkw iły  w je j um yśle. Z ak łó c ił 
cisze je j ustronia, obudził usypiające uczu
c ia , na zawsze zn iszczy ł je j spokojnośc. 
Pow odow ana m iłością , obrazą i w ściek ło 
śc ią , porzuca m ury k lasztorne, idzie ści
gać kochanka, zemścić się krzywdy i zn ie
wagi swojej. P rzeb rana  po inęzku, długo 
b łądz i po górach, znajduje nareście E uze
biusza, wyzywa go i lekko je s t raniona. 
W ów czas ją  poznaje kochanek, ale wojska 
w ysłane  przeciw  rozbójnikom  , otoczyły 
ich zew sząd i zm usiły do osta tecznej w al
ki. E uzeb iusz  odbiera cios śm ie rte ln y , i 
um iera o trzym aw szy przebaczen ie  i roz
grzeszenie , od zakonnika, Lt«.remu by ł ży
cie ocalił. Ju lia  pada u stop krzyża i 
przysięga resztę  życia przepędzić na mo 
d lii wie i pokucie.

T akie  je s t  rozw iązanie sztuki Kaldero* 
na. Z je j zarysu przekonać się mogą czy
telnicy, iż to je s t  u tw ó r , zu pe łn ie  zasto
sowany do obyczajów i charak te ru  H isz
p a n ó w , że nie ma najm niejszego podo
bieństw a do p ło d ó w , ja k ie  widzimy na 
scenie n a sze j, a jed n ak że  je s t  zajm ujący, 
w zniosły i poetyczny.

Jedną  tylko sztukę K alderona p rze łożo 
no na język po lsk i; wdzięczność za tę p ra 
cę należy się J. Nepo-. K am ińskiem u, dy
rektorow i tea tru  w'e Lw ow ie i redak to ro 
wi Rozm aitości L w ow skich; klóren ciągle 
pracuje nad rozszerzeniem  w yobrażeń o 
sz lu c e , i w spółziom kom  swoim daje po
znać płody dotąd dla nich nie przystę
pne. S ztuka  la ogłoszona drukiem  j e 
szcze w roku 1827, we L w ow ie , m ająca 
ty tu ł, L e k a rz  sw ego honoru , ile nam wia
domo doszła  tylko do ręku lite ra tó w ; 
lecz nie upow szechniła  się m iędzy publi
cznością. .Może przyczyną tego był sam ty
t u ł ,  odstręczający dzi w acznością sw oją, lu
dzi, którzy podług ty tilłu  czynią w ybórdzie- 
ła  do czy tan ia  lub nabycia , (a ci stanow ią 
w iększość m iędzy czyteln ikam i) O dno
wimy przeto  w iadom ość o tej sz tu ce , i 
przyIoezyiny n iek tó re  " y ją tk i ,  a przez 
to uzupełn i się w yobrażenie o tea trze  liisz- | 
pańskim . — Jak bowiem dram m at C zety  
h rzyza , m aluje nam iętną i relig ijną stronę 
charak teru  Hiszpanów , lak Iragedya I j C ' 

karz swego honoru, wystawia nam ich du* 
inę i d rażliw ość na t o /  co tylko dotkną® 
może h o n o r, podług w yobrażenia jaki® 
len lud o nim sobie u tw orzył.

(dokończenie n a s tą p i)

CENA PRENUMERATY
IM U Z E U M D O M O W E G O.

w W arszaw ie, W  KANTORZE GŁÓWNYM w x ię g <  
ni F. S Dmocliow. kiego przy ulicy Miodo" , 
Jiro 4J|7. oraz w innych xiggaroiach i Kan10 
rach, rocznie zip. 18. półroczn ie , zip. 10-

na P ro w in cy i, w Grzędach Pocztow ych i po x ięgarn«»c ’ 
rocznie z t 24. p ó łro czn ie  z i p  13 .

Można także prenum erować na Grzędach PocztoW)c 
oraz u następujących x iegarzy .

w Kaliszu u Jahnischa 
w Radomiu w x tęgarn i tam te jsze j, 
w Lublinie u Streibla. 
w Poznaniu u T Schcrka. 
w Krakowie u Fricdlejua i Czecha.
W W lnie u Zawadzkiego, 
tamże u T. Glficksberga.
W W innicy  na Podolu i )  .
w Kamieńcu Podolskim .) w Xięgarniach braci I
Osoby pryw atne na prow i»c\i zumiesz .ale » ,,ik’

raczy|y dojom odz upowszechnieniu pożyteczny*^1 1 
przez zatru lnieoie się zbieraniem prenumeraty* utr^) 
na 10 cxeiuplarzack Huty g ratis.
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